
■ N ' r 2 5 .
ROK 1845. PIĄTEK 31 STYCZNIA.

BjAf u a  t a  =-•*« ’■:«
5g“ sgs sss ■ii a w*—« ^

P*sino to w y c h o d z i  c odz ienn ie  oprocz  n iedz ie l  i Ł .«n t*c u ic  •*•> u *
ś w i ą t  u ro c z y s ty c h  w  d r u k a r n i  S t a n i s ł a w a  m ie s ięczn ie  zło tyc

G i s s z k o w s k i e g u  Y l l l l l f  ?ri

Z a l i c z en ie  aa  t r z y  m ie s iące  z ło tych  dz iesięć  
cb c z t e r y ,  n u m e r  po jedynczy  

oszy d z ies ięć .

GAZETA K R A M S K A .
O I5 S E K W A C Y E  M ETEO nO LO G IC ZIN E.

D zień  ] B ar .  do 0° K. 
odz ina  | w  m ia r .  p a ry z .

S to p .  c ie p ła .  P sycho-  
podł.  l t e a u .  | m e t r W i a t r Stan Atmosfery Z jaw is k a  n a p o w ie t r z n e  

ró żn e  u w ag i

30
(i |26 10. 
2.-27 0.

! 0 | 1 ,

976 —
m j ~  
371! -

2, 5ó Z P I .  Z achodn i  stnhy loc l im n ru o
0, ł  i 1, 5-i j ., ś r e d n i  j ,,
4,  0; 1, 3 i i  " s łaby Chm urno

Silicg

M iadoiuości krtajowe.
K II A  i( o w.

Senat Rządzący zamianował na d. 24  Sty­
cznia 1845 r. P. Bełcikowskiego dotychczaso­
wego zastępcę naddrogowego, rzeczywistym 
naddrogowym.

W iadom usci zagraniczne.
—  P a ry s  16 S tyczn ia . —

Czynią przygotowania do założenia kamie­
nia węgielnego pod grobowiec Napoleona, co 
sam król osobiście ma uskutecznić.

Bióra izby deputowanych zajmowały się dziś 
roztrząsaniem budżetu dochodów. W  3 biurze 
dopiero za trzeciem głosowaniem obrany został 
kandydat eppozycyjny, p. C ezar  B a rro t ,  kom- 
missarzem, większością głosów 17 przeciw 16, 
które o trzym ałp .  Buissieres. Liczono przeszło 12 
konserwacyjnych członków, którzy nie byli o- 
becni. W  4 biurze wybór padł na kandydata 
konserwacyjnego p. Magu.

Po podniesieniu biur zgromadziła się kom- 
missya adressowa i ustanowiła ostatecznie u- 
kład projektu do adressu, który będzie ju tro  na 
publicznem posiedzeniu izbie udzielony.

— Dnia  17 S ty c zn ia ■ —
Królowa W iktorya przesłała króIowri kom­

pletny ubiór kawalera orderu Podwiązki. W e 
wtorek był wielki bał w Tuileryacb, N acze l­
nicy arabscy, którzy w towarzystwie pułkowni­
ka Jussuf ukazali się na tym balu, przyjęci by­
li przez rodzinę królewską z największą uprzej­
mością. Przy świetnej w ieczerzy przewodni­
czyli xstwo Nemours. Między innemi wszys­
cy miuistrowie byli obecnem i, posłowie zagra­
niczni , wielka liczba parów, deputowanych i 
w,elu znakomitych cudzoziemców.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby dep. odczy­
tał prezes pośród głębokiego milczenia następu­
jący  projekt do adressu:

» N. Panie! Gdy przed kilku miesiącami koji- 
czyło się nasze zgromadzenie , zawikłauia , któ­
re mogty się pogorszyć , zajęły troskliwość W . 
K. Mci. Rozpoczynając dziś na nowo nasze 
prace wśród głębokiej spokojności, cieszymy 
się że możemy z W .  K. Mcią sobie winszo­
w ać  świetnego powodzenia naszego oręża i pręd­
kiego przywrócenia pokoju. Aby nasze posia­
dłości w  Afryce od powtarzanych napadów za­
bezpieczyć, wojna z cesarzem marokańskim by­
ła słuszną i konieczną , na głos W . K. Mci woj­
ska nasze lądowe i m oisk ie ,  dowodzone przez 
nawykłych do zwycięztw  wodzów, ubiegały się 
w  gorliwości i męztwic. Pokazały one na no­
w o ,  co Francya zdoła. Nasza potęga i nasza 
przewaga podwójnie okazana, uczytńly nas roz- 
strzygrezami pokoju, i Algerya., gdzie tegoż ro ­
ku trzej synowie W .  K. Mci godni swwcb s ta r­
szych b ra c i , mężnie w alczy l i , u jrzała  swe bez­
pieczeństwo zapewnione przez naszą potęgę i 
nasze umiarkowanie

» Zajścia , które w pierwszej chwili zdaw a­
ły się zagrażać przyjacielskim stosunkom mię­
dzy Francyą i Anglią, wzburzyły żywo oba- 
dwa kraje i zwróciły całą uwagę rządu W . K. 
Mci. Z zadowoleniem dowiadujemy s ię ,  że 
■wzajemne uczucia dobrych chęci między obu- 
dwoma krajami utrzymały ową szczęśliwą zgo­
dność ,  która zarazem dla ich ppmyśluości i spo­
kojności świata je s t '  tak ważną. Mamy nadzie­
ję  , że ten wzejem ny duch sprawiedliwości i 
pojednania, sprowadzi pomyślny wypadek ne- 
gocyacyi,, które według kilka razy przez izbę 
wynurzonych życzeń z zapewnieniem przytłu­
mienia handlu niewolnikami, dążyć mają dc t e ­
go ce lu ,  aby znowu marynarkę nasza pod w y­
łączny dozór narodowej bandery postawić.
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,> Powtarzane dowody przyjaźni,  która jes t  
drogą dla W . K, M ci, i życzenie godnego jej 
odpowiedzenia, zpowodowały W . K. Mość do 
odwiedzenia królowej angielskiej. Francya z 
słuszną dumą widziała hołdy, jakie ze wszyst­
kich stron je j królowi składano. Te świetne i 
dobrowolne oznaki uszanowania względem mo­
narchy i serdeczne poważanie dla narodu fran- 
ciw-kiego dały nową rękojmię długiej trwałości 
tego powszechnego pokoju, na łonie którego 
nasza ojczyzna utrzymując zew nątrz  swą po­
tęgę i swoją godność, znajduje żywioły ciągłej 
pomyślności i spokojne używanie swych swo­
bód konstylucyjnyeh. W . K, Mość utwierdzasz 
nas w-tern bezpieczeństwie, zawiadomiająo nas,- 
że stosunki jego rządu ze wszystkiemf zagra- 
nicznemi mocarstwami ciągle tchną pokojem i 
przyjaźnią. Te przyjazne stosunki spoczywają 
na wiernem zaohowaniu traktatów'. Francya nie 
zapomina, że one powinny być nadzieją i pod­
porą szlachetnego narodu , którego prawra opie­
czętowały.

»N. Panie! Francya je s t  szczęśliwa i wol­
n a ;  strzeżona przez mądre prawa pod rękoj­
mią porządku i stałości, daje popęd swemu ,e- 
niuszowi i swej narodowej czynności. W s z ę ­
dzie okazują się pożyteczne postępy je j pracy, 
a naw et ro ln ic tw o, którego usiłowania potrze­
bują je szcze  dalszego zachęcenia i wsparcia, 
me pozostaje obcem płodnemu popędowi. W zn ie ­
sienie się k redytu ,  i przewyżka w dochodach 
dowodzą powszechnego zaufania i wzrostu bo­
gactw publicznych, i każą się spodziewać bliz- 
kiej chwili, w której równowaga finansów zu­
pełnie przywróconą zostanie; zgodnie z W .  K. 
Mcią nie będziemy ustawać w dążeniu do tego 
celu przez urzeczywistnienie oszczędności, któ­
re są zgodne z mądrze oznaczonemi potrzeba­
mi jiubiiczuemi.

» Projekta d o p r a w a ,  które nam W  K. Mość 
przedłożyć kaza łeś ,  troskliwie i z uwagą ro z ­
trząsane będą. N. Panie! Niebo pobłogosławi­
ło w tym roku familię W . K. Mci. Powięk­
szyła się liczba jego dzieci,  a zaślubiny jedne­
go z synów, mocniej jeszcze utwierdzając ist­
niejące już  drogie zw iązk i ,  są dla W . fi. Mci 
zaspokojeniem , któremu odpowiadają sympatye 
Francyi.

»N. Panie! Opatrzność wkładając na W .K .  
Mość bardzo mozolne szlachetne zadanie , podda­
jąc  go ciężkim doświadczeniom, udzieliła mu 
odwagę do ich przyjęcia i siłę d„ ich pokona­
nia. Missya W . K Mri je s t  godna wybranego 
wielkiego narodu; 14 lat pracy i usiłowań da­
ły głośne świadectwo o poświęceniu się Jego i 
Jego rodziny na usługi ojczyzny. Wdzięczna 
o jczyzna łączy swą przyszłość z przyszłością 
dynastyi W . K. Mci. Honor jego rządu przy­
wiązany je s t  do szczęścia Francyi i zapewnia 
W . K. Mci rzetelne współdziałanie n asze ,  aby 
spełnić jego  życzenia i pracować nad jego wiel­
kością. «

Stosownie do wniosku prezesa , postanowi­

ła izba rozpocząć publiczne narady nad tym 
projektem w przyszły poniedziałek.

—  L ondyn  15 S tyczn ia  —
Ostatnie wiadomości z Mexyku pomyślne na 

giełdzie sprawiły wrażenie. W City sądzą ,  że 
los Santany już  i.est- rozstrzygnięty. E x-p r i  
zy d e n t ,  juk go już  teraz nazywają , zapewne 
schroni się do Anglii,  gdzie już wychowuje się 
trzech jego synów.

Okręt jeden powracający z Ichaboe z gua- 
nem , zatonął z całym ładunkiem w zatoce Car- 
narwon. Na brzegach znaleziono później pa­
pie Fy okrętowe i szczątki okrętu.

—  K onstan tynopo l 31 G rudnia. —  
Ouegdaj zaszedł na przedmieściu Pera nader 

nieprzyjemny wypadek. Francuz jeden  pobił 
się z żołnierzami i oficerem odwachu tureckie­
g o ,  będącego naprzeciwko pałacu poselstwa 
francuskiego Gniew turków, rozpalony już  
zelżywemi słowami francuza ,  doszedł do naj­
wyższego s topnia,  gdy jeden zieli kolegów zo­
stał zraniony, i francuz ,, nacierany ze wszyst­
kich stron przez bagnety, schronił się do pała­
cu posła francuzkiego. Oficer z dobytą szablą, 
otoczony żołnierzami sw em i,  wpada w ślepej 
zaciętości do pałacu, dla schwytania francuza. 
Sprawujący interessa F rancyi,  pan 6atenval,  
przerażony szczękiem broni w przedsionku m ie­
szkania swego, wychodzi sam , wypędza przy­
pomnieniem istniejących traktatów rozjuszone 
żołnierstwo i kazał zawiadomić portę o tym 
wypadku. W .  Scraskier fliza Pasza i S tras-  
kier Reszyd pasza ,  którzy właśnie znajdowali 
się w radzie S ta n u , opuścili j ą  nalychm ast 1 
udali się do Pcra. Lała warta na odwachu zo­
stała zmieniona , a ów oficer i żołnierze w kaj­
dany okuci. Nad wieczorem Izzed Bej ze stro­
ny Risa Paszy, a Dragoman porty ze strony 
ministra spraw zagr. udali się do sprawującego 
interessa F rancy i,  i wynurzyli mu najżywsze 
ubolewanie porty i W. Seri.iskera nad tym w y­
padkiem. Jednocześnie zawiadomili g o ,  że o- 
łicer został zdegradowany i wraz z żołnierza­
mi na najcięższą karę więzienia skazani. Po­
nieważ pan Butcnval poprzestał na tern zado- 
syć uczynieniu, . przeto rzecz tę uważać można 
za ukończoną.

Rząd serbski na wniosek Wueicza i Petro- 
niewicza wstawił się do porty o ułaskawienie 
zostającyeb tu je szcze  w więzieniu bulgarów, 
którzy po przytomnieniu powstania bułgarskiego 
mianowicie pod K iszą ,  zostali ujęci i do wię­
zienia wtrąceni. Porta przychyliła się dó proś­
by rządu serbskiego i wspomnionych w-^zniów 
wolnością obdarowała.

llo % m n U o § ci.
W S P O M N I E N I E  

o  p o b y c i e  N a p o l e o n a  n a  w y s p i e  św . H e l e n y .

(Ciąg dalszy).
J a k o ż  b y ł a  o k o l i c z n o ś ć ,  k l ó r a  mię  r a n o  p o -  

b n d z i ł a  do z łośc i .  O j c i ec  mój o b s t a w a ł  za tern ^
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ab_vśmy c odz i enn i e  t ł o ma c z y l i  k a w a ł e k  z a n g i e l s k i e ­
go n a  f r a n c u z k i  , a  N a p o l e o n  r a c z y ł  częs to  e x a m i -  
n o w n ć  i p o p r a w i a ć  n a s z ą  p r ac ę .

T e g o  d n i a  n a p a d ł o  mię l e n i s t w o ,  a g d y  N a p o ­
l e o n  w s z e d ł  d o  p o k o j u  i z a p y t a ł ,  czy  f l o m a e z e -  
n i e  g o r o w e ,  z m u s z o n ą  b y ł a m  p o w i e d z i e ć ,  ż e m  n a -  
w e t  nie zacz ę ł a .

’ U j ą w s z y  t e d y  ć w i a r t k ę  p a p i e r u  , k t ó r ą  m i a ł a m  
p r z e d  s o b ą ,  w y s z e d ł ,  z p o k o j u ,  p r z e s z e d ł  m u r a ­
w ę ,  w  k o ń c u  k t ó r e j  s t a ł  k o ń ,  n a  k t ó r e g o  ojciec 
m ó j  m i a ł  ws ią ść .

„ P a t r z  w p a n  , Ba Icoml ie“ , r z e k ł  i d ą c ,  „ o t o  j es t  
t ema ,  k t ó r e  z r o b i ł a  p a n n a  B e t s y . "

T o  m ó w i ą c ,  p o d n i ó s ł  b i a ł ą - i ć w i a r t k ę  p a p i e r u  
w  p o w i e t r z e .

U ś m i e c h  c e s a r z a ,  inoję  i mi ę ,  i ć w i a r t k a  p a p : e r u  
k a z a ł y  się d o m y ś l a ć  o j cu  m o j e r i i u , o co c h o d z i ;  
z b l i ż y ł  się do  m n ie  u d a j ą c  z a g n i e w a n e g o ,  i p o g r o ­
z i ł  mi  m o c n ą  k a r ą ,  j eże l i  nre s k o ń c z ę  mo j ego  z a -  
d a n i i  p r z e d  o b i a d e m .  P o c z e m ' p o j e c h a ł ,  a N a p o ­
l e o n  o d s z e d ł s z y  ś m i a ł  s i ę ,  ż e m  b y ł a  z m a r t w i o n a .

W i e c z o r e m  c e s a r z  c h c ą c  n a s  z a b a w i ć ,  p a l c a z y -  
w a ł  n a m  w a ż n e  p r z e d m i o t y  , k o s z t o w n e  i p i ę k n e  
r z e c z y ,  mi ę d z y  k t ó r emi  b y ł o  k i lka  p o r t r e t ó w  w  
m i n i a t u r z e  k r ó l a  r z y m s k i e g o .  P o d z i w i c n i e ,  ja kies— 
m y  o k a z y w a l i  , z d a w a ł ó  się go c i eszyć.  M i a ł  on  
m a l o w a n e g o  s w e g o  s y n a  w  r ó ż n y c h  po s t a c i a c h .  
N a  j ed ne j  z m i n i a t u r  w y s t a w i o n y  b y ł  ś p i ą c y  w  k o - 
ł y s c e ,  m a j ą c e j  k s z t a ł t  p r z y ł b i c y  M a r s a , —- t r z y m a ­
j ą c  m a ł ą  k u l ę  z i e m s k ą  w  s w e j  p r a w e j  r ęc e ,  p o d ­
c za s  g d y  c h o r ą g i e w  f r a n c u z k a  p o w i e w a ł a  OK ło 
j ego  g ł o w y .  Ż ą d a ł a m  z n a c z en ia  t ego  g o d ł a ,  a N a -  
j  c l eo n  p o w i e d z i a ł  m i ,  ż e  dziecię  to p o w i n n o  b y ć  
w i e l k i m  w o j o w n i k i e m  , a  ż e  m i a ł  k u l e  z i e m s k ą  w  
r ę k u ,  z n a c z y ł o ,  że  jes t  p r z e z n a c z o n y  r z ą d z i ć  ś w i a ­
t em.  I n n y  o b r a z  n a  t a b a k i e r c e  p r z e d s t a w i a ł  m ł o ­
d e g o  s iecią  k l ę c z ą c e g o  p r z e d  k r z y ż e m ; z r ę k am i  
z ł o ż o n c i n i  i oczami  w z n i e s io n e m i  k u  n iebu .  U  s p o ­
d u  cz y t a ć  m o ż n a  b y ł o  te  s ł o w a :  „ P r o s z ę  B o g a  za 
m o j e g o  o jca ; m o j ą  m a t k ę  i m o j ą  o j c z y z n ę . “  I n n y  
o b r a z  p r z e d s t a w i a ł  go z d w i e m a  o w c a m i ,  n a  j e ­
d n e j  s i e d z i a ł ,  a d r u g ą  s t r o i ł  w e  w s t ą ż k i .  C e s a r z  
p o w i e d z i a ł  n a m ,  ż e  te  d w i e  o w c e  o f i a ro wa l i  s y ­
n o w i  j ego m i e s z k a ń c y  P a r y ż a ; g o d ł o  mnie j  w o j e n ­
n e ,  i p r z e z n a c z o n e  m o ż j  p r o s i ć  de l ika t n i e  N a p o ­
l e o n a  , a b y  sy n  j ego  b y ł  m o n a r c h ą  l u b i ą c y m  w i ę ­
cej  p o k p j , niże l i  on.  N a k o n i e c  w i dz i e l i śmy  o b r a z ,  
W  k t ó r y n ,  c es a r z  i s y n  j ego b y ł  o t o c z o n y  g l o r y ą  
r ó ż  i o b ł o k a m i .  W  tern r z e k ł  N e p o l e o n  i ż  n a m  
p o k a ż e  n a j p i ę k n i e j s z ą  k o b i e t ę  n a  świę c i e ,  i p r z e d ­
s t a w i ł  n a m  p r z e d z i w n y  o b r a z  s w e j  s i os t ry  P ^ u l i -  
n y .  W  istocie  n i e  w i d z i a ł a m  n i g dy  o so b y  bardz i ó j  
z a c h w y c a j ą c e j :  Nie  m o g ł a m  o d e r w ą ,  m o i ch  oczu
o d  m i n i a t u r v  , i w y r a z i ł a m  c a ł e  m o je  pod z i wi er ne .  
U ś m i e c h n ą ł  s i ę  z r o d o ś c i  i p o w i e d z i a ł  m i ,  ż e  o b ­
j a w i a m  s w ó j  s m a k ,  d o d a j ą c ,  i ż  s i os t ra  jego b y ł a  
i n o ż e  j e d n ą  z n a j b a r d z i ć j  z a c h w y c a j ą c y c h  s t w o ­
r z e ń  , j ak i e  k i e d y  i s t n i a ł y .

C e s a r z  g r y w a ł  w  k a r t y  p r a w i e  co w i e c z ó r , 
g d y ś m y  się z m o r d o w a l i  p r z y p a t r y w a n i e m  m i n i a t u ­
r o m ,  r z e k ł  d o  n a s :

„ P ó j d ź m y  d o  p o k o j ó w  i z a g r a j m y  sobie  w i ­
s t a .  “

S t ó ł  d o  w i s t a  z o s t a ł  p r ę d k o  u r z ą d z o n y , ale 
ze  k a r t y  n i e  m i e s z a ł y  się d o b r z e  , N a p o l e o n  p r o s i ł  L a s  
C a sc s a ,  a b y  je p r ze t n i ę s z a ł ,  i ż b y  je ł a t w o  b y ł o  r o z ­
d a w a ć .  P o d c z a s  g d y  W .  s z a m b e l a n  d o p e ł n i a ł  z l e ­
c e n i a ,  c e s a r z  z a p y t a ł  się r u n i e : j a k ą  s uk n i ę  b ę d ę  
n n a ł a  n a  b a l u .  P o w i n n a m  t u  n a t n i e n i ć , że  ojciec 
m ó j  o d m ó w i ł  me j  p r o ś b i e  z n a j d o w a n i a  się n a  b a ­
l u ,  k t ó r y  z a p o w i e d z i a ł  b y ł  S i r G e o r g c s  C o c k b u r n ,

d l a  t ego  b ł a g a ł a m  o w s t a w i e n i e  się za  m n ą  N a p o ­
l eo na  , k t ó r y  p r z y c h y l i r  się p r z y j a ź n i e  d o  m e g o  ż ą ­
d a n i a ,  i ł a t w o  w y j e d n a ł  o d  o j ca  ino j ego  z o z w o l e -  
nie.  P o b i e g ł a m  do  mo j eg o  p o k o j u  d l a  w y s z u k a n i a  
s t r o j u .  B y ł a t o  p i e r w s z a  s n k n i a  b a l o w a  , j a k ą  k i e ­
d y  m i a ł a m ,  i t r z e b a  sob i e  w y s ł a w i ć ,  ż e m  s ię  n i ą  
p y s z n i ł a .  C e sa r z  o d p o w i e d z i a ł  m i , ż e  j es t  b a r ­
dzo  p i ę k n a ,  a  g d y  k a r t y  z o s t a ł y  d o b r z e  z m i es z a ­
n e ,  p o ł o ż y ł a m  j ą  na  s o f i e ,  i z a j ę ł a m  m i c j s c e p r z y  
s t o l iku  L o s  z r z ą d z i ł ,  że  s i o s t r a  m o j a  g r a t a  z N a ­
p o l e o n e m ,  a |a z -Las Ca s e s em.  D o t ą d  g r a l i ś m y
0 c u k i e r k i ,  a l e  t ą  r a z ą  c es a r z  r z e k ł  d o  mn i e :

, , P a n n o  B e t s y , g r a m  z w p a n n ą  o N a p o l e o n -  
d o r a . f<

D a r o w a n o  mi j e d n ą  p a g o d ę  ( p i e n i ą d z  z ł o t y ) ,  
k t ó r a  s t a n o w i ł a  c a ł y  mó j  m a j ą t e k ;  o d r z e k ł a m ,  że  
j e s t e m  g o t o wa  g r a ć  p r z e c i w k o  jego n a p o l e o n d o r o -  
wi .  C e s a r z  p r z y s t a ł  n a  t en  w a r u n e k ,  za s i e d l i śmy  
d o  g r y .  Z d a w a ł o  się , z e  p o s t a n o w i ł  c a ł y  d z i e ń  
b a w i ć  się f iglarni ,  t ak  j ak  z a c z ą ł .  Z a z i e r a j ą c  p o d  
s p ó d  s w y c h  k a r t ,  g d y  m u  je r o z d a w a n o ,  s t a r a ł  
się z a w s z e ,  g d y  p o s t r z e g ł  j a k ą  w a ż n ą , ' o d w r ó c i ć  
m o j ą  u w a g ę  , a b y  j ą  u k r a d k i e m  p o k a z a ć  me j  s io ­
s t r ze .  P o s t r z e g ł a m  z a r az  t en  w y b i e g ,  i w e z w a ł a m  
go d o  p o r z ą d k u ,  m ó w i ą c  ż e  o s z u k u j e  , i j eźl i  t a k  
b ę dz i e  p o s t ę p o w a ł ,  ja nie s k o ń c z ę  pa r l y i .  W r e s z ­
cie nie  c h c i a ł  d ać  k o l o r u ,  k t ó r y  m i a ł  d l a  b i c i a  n i e ­
w ł a ś c i w i e  ;  n a k o n i e c  g d y  p r z y s z ł o  n a n .  r o z d a w a ć  
k a r t y ,  z a c z ą ł  j e  mięszać  , a b y m  nie o d k r y ł a  j eg o  
w y b i e g u .  L e c z  ja w s t a w s z y ,  u j ę ł a m  go za r ę k ę ,
1 w y r w a ł a m  m u  k a r l ę  k o l o r u ,  k t ó r ó j  n ie  c h c i a ł  w y ­
dać .  Z a c z ą ł  się m o c n o  śmi ać  i o ś w i a d c z y ł , ż e  
g r a ł  w e d l e  r e g u ł ,  że  p r z e c i w n i e  ja  p o s t ą p i ł a m  
n i e p r z y z w o i c i e ,  i ż e  w i n n a  m u  j e s t e m d a ć  m o j ą  
s z t uk ę  z ł o t a .  A  że  o b s t a w a ł a m  p r z y  m o j e m  o b ­
w i n i e n i u  g o , p o w i e d z i a ł  mi  ż e  j es te m z ł o ś l i w ą  i 
o s z u s t k ą .  W  t e r n ,  p o c h w y c i w s z y  s u kn i ę  m o j ą  b a ­
j o w ą  w y b i e g ł  z p o k o j u ,  i u d a ł  się z m o i m  n a j ­
w i ę k s z y m  ż a l e m  d o  s w o i c h  a p a r t a m a n t ó w . S t r w o ­
ż o n a ,  b y  nie  p o g n i ó t ł  p i ę k n y c h  k o k a r d  i w s t ą ­
ż e k ,  p o b i e g ł a m  za ni tn,  a l e  t ak p r ę d k o  z m y k a ł ,  
że  go n i e  m o g ł a m  d o g n a ć ,  a  p r z e b i e g ł s z y  m u r a ­
w ę ,  z a m k n ą ł  się w  s w o j i j  sypi a ln i .  P o c z e m  w  t o ­
nie p o w a ż n y m  c z y n i ł a m  m u  p r z e d s t a w i e n i a ,  i z a ­
n o s i ł a m  m e  p r o ś b y  p o  a n g i e l s k u  i p o  f r a n c u z k u ,  
a b y  go zn i ewo l i ć  d o  o d d a n i a  mi  m e g o  s t r o j u ,  lecz 
w s z y s t k o  b y ł o  n a  p r ó ż n e  , b y ł  n i ep o r u s z o t i y  , i  z 
z m a r t w i e n i e m  m o j em  s ł y s z a ł a m  go śmi e j ąc eg o  się 
z p r ó ś b ,  k t ó r e  m i a ł a m  za w z ó r  na j czu l sze j  rnojój  
w y m o w y .  Z m u s z o n ą  b y ł a m  w r ó c i ć  d o  d o m u  b ez  
s u k n i .  P o cz e m  k a z a ł  tni p o w i e d z i e ć  , ze  p o s t a n o ­
w i ł  z a t r z y m a ć  j ą  u  s i e b i e ,  i ż e  l epiej  z r ob i ę ,  k i e ­
d y  z r z e k n ę  się b a l u - - N i e  s p a ł a m  w i ę k s z ą  część  n o ­
cy  , i z a s n ę ł a m  t y l ko  z n a j w i ę k s z ą  z g r y z o t ą . ' O b u ­
d z i w s z y  s i ę ,  p i e r w s z a  fłlyśl m o j a  b y ł a ,  w y s t r o i ć  
się,  i s p o d z i e w a ł a m  się , i ż  mi  odeś l e  s u k n i ę ,  a le  
d z i eń  m i j a ł  i n ie  b y ł o  w z m i a n k i  o nio.ej  p i . k n e j  
sukn i -  W y s ł a ł a m  b y ł a  d o  n ie go  k i l k u  p o s i a ń c ó w  
z p r p s n ą  b y  m i a ł  l i tość n a d e m n ą ,  o d p o w i e d z i ą  j e ­
go b y ł o  że  ce sa r z  ś p i ,  i n i e  m o ż n a  m u  p r z e s z k a ­
dzać .  O n  to  d a ł  t ak i e  r o z k a z y ,  n b y  mi się s p r z e ­
c iwiać .  N a k o n i e c  n a d e s z ł a  c h w i l a  na s ze g o  o d j a ­
z d u  na dol inę .  P r z y p r o w a d z o n o  kon i e  , i w i d z i a ­
ł a m  n a s z y c h  m u r z y n ó w  z a b i e r a j ą c y c h  się d o  o d j a ­
z d u  z nas zemi  b l a s z a n e m i  k u f r a m i ,  k t ó r e ,  nies te ty!  

.nie z a w i e r a ł y  mo j e j  p i ę k n e j  su kn i .  ( Z) ,  c. n . )

P K / . V J F , C U A L I  DO K K A K O W A .
O d  dn ia  30 do dnia  31 S ty c zn ia .

Kal i sk i  J a k ó b ,  K r a s i ń s k i  A d a m ,  U b y s z  W i n ­
c e n t y ,  L i n c z e w s k i  Ma xy mi l i an  o b . ,  J a s t r z e m b s k i
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J ó z e f  ob . ,  z P o l sk i ;  —  D z i e m b o w s k '  A n t o n i ,  D a -  c k a  T e k l a  o b . ,  S k r z y ń s k i  J a n ,  W a r z y c k a  J u s ' y n a ,

r o w s k i  B o l e s ł a w  ob . ,  Z a l e w s k i  J u I:an ,  B i a l o b r z e s k i  F r e l i c h  J a n  ob . ,  dc. P o l s k i ;  —  S t r a s z e w i c z  A l e x a n “
ob. ,  z Gal i cyi ,  —  S c b e r n e r  Emi l ,  z P ru s s .  d e r  ob . ,  P i ase ck i  S z y m o n ,  d o  G a l i c y i ;  —  W i - l o p o l -

W y je c h a li  z  K ra ko w a . s k a  Pa u l i na ,  d o  P ru s s .
Pal l i sz  S a m u e l ,  W o d z i c k i  G u s t a w  l i r . ,  M a r p b o -

Domesienia Urzędowe.
L .  272

A rch ikon fra lern ia  M iło sierdzia  i  B anku
N ro  2 f'1).

TRYBUNAŁ.
W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Z powodu wniesionego żądania przez PP.

Jana Pacaka Maryannę z Pacaków Jarosze w- przez s7nV t'R ządzący 'dn ia  i uw ie-
s k ą ,  Feliksa Pacaka i Annę z Pacakow Fr.Be- tnia 1838 roRU N » ) 5 D G s  M tw ie rdzo- 
nową o przyznanie im spłidku po n.egdy Karo- nym  ̂ ()rocent , or0(.Z[)v od ca, g 0 in& 
lu Pacaku ojcu ich pozostałego, z ruchomości j g i i ^  spieniężonego, na posagi Jla ubogich có-

Poboznego.
W  wykonaniu dobroczynnej woli ś. p. Ja ­

na Kwiecińskiego Magistra chirurgu dnia 26 Lu­
tego 1837 r.  w Krakowie zm arłego , który te-

i realności pod L. 3 8 1 /2  w Krakowie przy Pla­
cu Szczepańskim położonej, składającego s ię ,  
Trybunał w zyw a wszystkich prawo do powyż­
szego spadku mieć mogących, aby się z tako- 
wern w ciągu 3ch miesięcy zgłosili, w przeci­
wnym bowiem razie spadek rzeczony zgłasza­
jącym się przyznany zostanie.

Kraków dnia 30 Stycznia 1845 r .
Sędzia Prezydujący,

J. Par& ński  
( t r ) • Sekr. Lasocki.

N ro  122.
TRYBUNAŁ

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

W  skutek zgłoszenia się Domicelli z B e­
mów Fachinettowej wdowy jako matki i opie­
kunki W alerego  i Kazimierza Fachinettich, Ro- 
maDii zFachineltów  Jakubowskiej, Józefy z Fa- 
chineltów Jaroszew skie j ,  nakoniec Teressy z 
Fachinettich F.owałikowskiej , do spadku po ś. 
p. Antonim Fachinettym , Trybunał po w y­
słuchaniu wniosku P rokuratora ,  stosownie do 
art. 12 nstawy Hipotecznej z , r .  1844 wzywa 
prawo mieć mogących do summy 1000 złp. w  
Krakowie na kamieuicypod L. 680 elokowanej, 
aby w terminie trzechmiesięcznyin zgłosili się 
z prawami sw e m i, w przeciwnym bowiem r a ­
zie, summa w mowift^Będąca zgłaszającym się 
przyznaną zostanie.

Kraków d. 11 Stycznia 1845 r .
Sędzia Prezydujący,

H .  K o m a r .

(2r.) Sekr. L asocki

rek i sierót Miasta Krakowa za mąż idących 
p rzeznaczył ,  Archikonfraternia stosownie do u- 
stawy fundusz ten urządzającej zawiadomia ni- 
niejszem Publiczność iź w dniu 26 Lutego 1845 
r. jako rocznicy zgonu tego dobroczyńcy, po 
odbytem żałobnem nabożeństwie za duszę Jego 
w kościele S. Krzyża w K rakow ie. nastąpi lo­
sowanie posagów między kandydatkami w cią­
gu roku po ten dzień w tejże samej parafii w ę ­
złem małżeństwa polączonemi. Chcące zatem 
korzystać z zapisu te g o , wonny będą swe proś­
by podać na piśmie na ręce wTaściw yęh wizy-* 
tatorów gmin najłąlej do dnia 1 Lutego 1845 
r. i złożyć następujące dowody: 1) pochodze­
nia z rodziców mieszkańców Miasta Krakowa, 
2) stanu ubóstwa i dobrych obyczajów, 3 j  W e j­
ścia w śluby małżeńskie lub ogłoszonych zapo­
wiedzi wr zakresie od dnia 2 6  Lutego 1844 r. 
do dąia 26 Lutego 1845 roku w parafii kościo­
ła S. K rzyża ,  4) świadectwo Kantoru służących 
dobre sprawowanie się dow odzące , lub źe w  
służbach me były, a oprócz tego w ostatnim 
przypadku świadectwo dwóch obywateli osia­
dłych . wiary godnych , przekonywające ż t  w  
douiu rodziców lub krewnych były przykładne 
w pracy i dobrych obyczajów

Kraków d. 3 Stycznia 1815 r.
Starszy Archikonfraternii, 

B a u ty n o w s k i .
(3r.j  Strzelbicki Sekr.

Prawnie zajęte ruchomości jako to: odzież 
męzka, bielizna, zegar ścienny, stolarszfczyzna 
i książki w niemieckim języku  traktujące o bi- 
storyi pow-szechnej, będą dnia 4  Lutego 1845 
o godz. 10 rano przed Sukiennicami M. Kra­
kowa przez publiczną licytacyą sprzedane.

Kraków d. 28  S*ycznia 1845 r.
JJziurkowski Kom. Sąd.

S 9 o u i e s i e n i e  p r y w a c i e .

Niżej podpisany ostrzega w s z y s t - .  go żadnych kredytów' me czynili j gdyż żadnych 
ich handlujących i rękodzielników takowych długów płacić nie będzie.

Kraków d. 23 Stycznia 1845 r.
Antoni K ostecki.

(3r.) Urzęduik Emeryt W . M. Kiv owa.

kich handlujących i rękodzielników 
że gdy nic n nikogo na kredy’ .1... bierze, lecz 
gotowizną zaraz  płaci,— aby nikomu na irnie je -

/


